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Angielska odpowiedź
Cały św iat dow iedział się w czoraj o s ta ­

now isku społeczeństw a angielskiego. Ro 
botnicy W ielkiej B rytanii udzielili sw ej 
jasnej i niew ątpliw ie stanow czej odpow ie­
dzi na  py tan ie, k to  ma rządzić krajem , ko­
mu przypaść pow inien zaszczytny obow ią­
zek odpowiedzialności, k to  godny je s t w 
obecnym  historycznym  m om encie rozgro­
m ienia faszyzmu i rozw oju dem okracji, 
u jąć  steT rządów  w  państw ie, k tó re  tak 
w ielki w yw arło w pływ  na losy ostatniej 
wojny.

Zdawano sobie pow szechnie spraw ę, że 
obok św iadom ości politycznej w yborców  
angielskich, pow ażny w pływ  na w ybory 
będzie miał fakt popularności sędziwego 
prem iera, k tóry  ciesząc się sym patią z  po 
wodu zw ycięskiej wojny', nie um iał zacho­
w ać zw iązanej z tym  stanow iskiem  pow a­
gi i w swoich przedw yborczych przem ó­
wieniach straszy ł jako  wódz konserw aty­
stów  społeczeństw o widmem przew rotów , 
w strząsów , przeobrażeń społecznych i 
zm ian zw iązanych z dojściem  do w ładzy 
przedstaw icieli pro letariatu .

W ybrał moment w yborów  dla siebie ko 
rzystny, starał się uniem ożliw ić Partii P ra­
cy  rozw inięcie odpow iedniej akcji w ybor­
czej, dyskontow ał śm iało i bez zastrzeżeń 
w łożony w  zw ycięstw o w ysiłek  na rzecz 
sw ojej partii, zrobił w szystko, aby zape­
wnić przedstaw icielom  sw ojej k lasy  — 
bankierom  i rycerzom  ciężkiego przem y­
słu, dalsze k ierow anie  spraw am i imperium 
brytyjskiego.

Lecz nie pom ogły dobrze i spry tn ie ob 
m yślane hasła w yborcze kapitalistów . Ro­
botnik  angićTski dostrzegł, że głównym 
pogrom cą faszyzmu i "twórcą z wycięstw a 
był p roletariat, była antyfaszystow ska a 
w angarda robotnicza, k tó ra  nie w  imię 
obrony zagrożonych interesów  kap ita lis ty ­
cznych w tym  czy innym kraju , ale dla 
obrony najżyw otniejszych interesów  ludo­
w ych i wolności człowieka, podjęła w alkę 
z hitleryzm em  i doprow adziła ją  do zwy 
cięskiego końca.

W ynik  w yborów  angielskich jest w spa­
niałym  egzaminem dojrzałości politycznej 
społeczeństw a brytyjskiego. Ten w ynik 
nie jest rzeczą przypadku, nie jest on 
oparty  o koniunkturalne możliwośęi, jest 
to żądanie w yciągnięcia w szystkich kon­
sekw encji, p łynących z odniesionego zw y­
cięstw a nad faszyzmem.

N aród angielski zrozum iał, że zwycięs 
two nad  odwiecznym  wrogiem  postępu, 
kultury, cyw ilizacji i w olności może być 
całkow icie w yzyskane ty lko przez takie 
w arstw y społeczne, tylko przez takich lu­
dzi, k tórzy sw oją  jasną, zdecydow aną i 
niezłom ną postaw ą dają gw arancję sięg­
nięcia p_o reform y społeczne i polityczne, 
torując w sw ej konsekw encji drogę dla 
zw ycięstw a idei rów ności i spraw iedliw o­
ści społecznej. I tem u przypisać należy 
oddanie głosów angielskich socjalistom , 
tym tłum aczy się w spaniały i p iękny en­
tuzjazm  dla czerw onych znaków , d la  
*#itendarów, k tóryęh program  zaw sze jest 
jasny i niezm ienny...

N iespotykane do tąd  w  h istorii narodu  
angielskiego ' zw ycięstw o Partii Pracy, 
uw ydatniejące się p rzygniatającą przew a­
gą w pływ ów  dem okratycznych, pozw ala­
jące na sam odzielne u jęc ie  w ładzy i nie 
oglądanie się na sojuszników , k tórym  nie 
jednokrotnie trzeba było płacić w ielką 
staw kę kom prom isu i ugodowości, w yciś­
nie sw oje piętno również na m iędzynaro­
dowej arenie politycznej.

Nie będzie A nglia przysłow iow ym  ha­
mulcem w strzym ującym  inne k ra je  w 
swoich dążeniach do ścierania z pow ierz­
chni pasożytniczej kasty  m iędzynarodo­
wego kapitału. Przeprow adzaną u  sieb ie  
sta łą  i system atyczną nacjonalizacją w iel­
kich fabryk i kopalń, uspołecznianiem  za ­
kładów  pracy, przyśpieszy i  uspraw ni pro

ces rozw oju dem okracji w innych częś­
ciach Europy.

Partia Pracy otrzym ała bezsprzecznie 
zaufanie przygniatającej w iększości społe 
czeństwa. To zdobyte zaufanie zobowiązu 
je  do czynów. M iliony głosów, jak ie  p a ­
dły  a a  kandydatów  socjalistycznych w 
Anglii, to w ezw anie do w ypełnienia w oli 
najszerszych mas. W ezw anie to nie może 
pozostać bez echa, żądania ludu angiel­
skiego muszą być zrealizow ane. Prócz wy 
borców angielskich przypatryw ać się bę 
dzie tej realizacji cały świat, m iędzynaro­
dow y proletariat, cała postępow a ludzkość.

W ym ow a w yborów  angielskich stw ier­
dza dobitnie, że fakt zw ycięskiego zakoli 
czenia jyojny z faszyzmem jest tylko eta 
pem  w stępnym  do realizacji szeregu po­
stulatów , zw iązanych z istotą i zmaganiem 
m iędzynarodow ego proletariatu , dążącego 
do stw orzenia sobie takich w arunków  ży­
cia i dobrobytu, k tó re  byłyby odpowied 
nikiem  realnego w kładu mas w dzieło po 
koju i wolności.

W yniki w yborów  angielskich napaw ają  
radością i dum ą pro le taria t całego świata. 
Donośny głos społeczeństw a angielskiego 
wypow iedziany w  obecnym  m om encie zle­
w a się  w  tej chw ili z ogólnym nurtem  
m iędzynarodow ego p ro letaria tu  całego 
świata, w ykuw ającego w  ram ach swych 
pań6tw takie w arunki rozwoju i pracy, 
k tó re  pozw alają na zdrowy, swobodny, 
system atyczny rozwój niezależnej, m yśli 
dem okratycznej '-i socjalistycznej, i na 
współudział p ro letaria tu  w  rządach.

Polska Partia Socjalistyczna przesyła 
towarzyszom  angielskim  swoje płom ien­
ne, gorące pozdrow ienia i życzenia najlep 
szych w yników  pracy.. Stoimy na niezłom 
nym  stanow isku, że każde zw ycięstwo 
myśli socjalistycznej i postępow ej na 
przestrzeni całego  św iata jest zw ycięstw em  
całego m iędzynarodow ego proletariatu , 
idącego na płaszczyźnie jedności p ro le­
tariackiej i solidarności do ostatecznego 
zwycięstwa.

A R T U R  K A R A C Z E W S K I

Juk wyglgdo demokratyzacja 
Hiszpanii...

MADRYT, (A ssociated Press). — Rząd 
nakazał Falandze przekazanie cenzury, 
prasy, audycyj radiow ych oraz now o w y­
daw anych książek hiszpańskiem u M ini­
sterstw u Oświaty. Oficjalnie oznaczało by 
to usunięcie Falangi od spraw ow ania kon­
tro li radia, oraz wszelkich publikacji, ale 
M inistrem  O św iaty jest w łaśnie Falangis- 
ta — M artin.

Falanga spraw uje cenzurę nad  całą p ra ­
są  i sam a w ydaje pięćdziesiąt dzienni­
ków; poza tym  ma wgląd w  program y k i­
nem atograficzne, tea tra lne  oraz czuwa nad 
w ykształceniem  politycznym  młodzieży 
szkolnej.

jedyisy psr!?ei Hssolecaa 1
PARYŻ, Carlos de Beistegui, M eksykan 

czyk, pochodzenia baskijskiego ofiaro­
w ał muzeum Louvre w  Paryżu dw adzieś­
cia płócien s tarych  mistrzów. M iędzy ar­
cydziełam i znajduje  się  po rtre t N apoleo­
na B onaparte, m alow any w r. 1797 przez 
Davida. Jest 'to jedyny  portret, do k tó re­
go Napoleon zgodził się pozować.

Przypuszczalny skład gabinetu Attlee

Kto wejdzie do nowego rządu
LONDYN, (AFP). —  Spodziew ają się tu, 

że A ttlee  ułoży w piątek  po południu lis­
tę członków sw ojego gabinetu, po czym 
uda się praw dopodobnie w  sobotę na po­
słuchanie do  króla, by przedstaw ić mu ją 
do podpisu.

LONDYN, (Polpres6). — Sprawozdawca 
polityczny agencji R eutera donosi, że Kle­
mens A ttlee w  najbliższych godzinach og­
łosi sk ład  sw ojego rządu, do  którego 
praw dopodobnie w ejdą: Ernest Bevin — 
M inister Spraw  Zagranicznych, i H erbert 
MÓTrison —  M inister Skarbu, s ir Stafford 
Cripps — M inister Spraw W ew nętrznych, 
Hugh Daltoh — M inister Handlu, sir W i 
lliam Jow itt — M inister Opieki Społecz 
nej, A rtu r G reenw ood —  M inister Zdro­
wia, A rthur H enderson —M inister W ojny, 
A. A lexander — Pierwszy Lord A dm irali­

cji, Lord Listowel — M inister dla Spraw 
Indii.

LONDYN, (Polpress). — Nowi członko­
w ie pdrlam entu zostaną zaprzysiężeni w 
najbliższy czw artek. U roczyste otw arcie 
parlam entu odbędzie się dnia 8 sierpnia. 
Na posiedzeniu tym  w ygłosi .król mowę 
tronową.

W  nowym  oarlam encie rząd socjalisty­
czny będzie mógł liczyć na poparcie 417 
depu tow anych , z ogólnej liczby 640.

LONDYN, (AFP). — N ie czternastu, jak  
podaw ano w czoraj, lecz 29-ciu członków, 
rządu C hurchilla zostało zw yciężonych w 
wyborach, w tym  5-ciu członków gabinetu 
ścisłego.

C&nrcftKl nie powróci do Poczdacs
LONODYN, (AFP). — K om entatorzy 

dyplom atyczni angielscy uw aża ją  za pew  
nó, że Churchill n ie  pow róci w ra z 'z  A tt­
lee do  Poczdamu, celem  kontynuow ania 
o b rad  z prezyden tem . Trum anem  i m ar­
szałkiem  Stalinem. Podobno Churchill ma 
zam iar w ycofać się z życia politycznego i 
osiąść w  swej posiadłości w iejskiej, gdzie

Japonia woli iiaralciri
SAN FRANCISCO, (AFP). Rząd ja ­

poński ogłosił oficjalnie, ż.e otrzym ał od 
W ielkiej T rójki ultim atum , w zyw ające do 
kom pletnej kapitulacji. i

N asilenie ostrzeliw ania W ysp Japoń­
skich z morza w  ostatnich dniach osłab­
ło nieco, natom iast bom bardow anie z nad- 
fortec przybrało  na silę.

NOW Y JORK, (Polpress). — Komunikat 
oficjalnej agencji japońskiej Domei, na-, 
dany  przez rozgłośnię tokijską doniósł, że 
prem ier Suzuki zwołał posiedzenie rady 
ministrów, na kórym i m inister 6praw za­
granicznych Togo ma złożyć spraw ozda­
nie dotyczące odezwy, w ydanej przez rzą­
d y  Stanów  Zjednoczonych, W ielkiej Bry­
tanii i Chin do  narodu  japońskiego. Ko­
m unikat agencji Domei zaznaczył, że J a ­

ponia nie przyjm uje do w iadom ości p ro ­
pozycji A liantów, które uw aża za żądania 
bezw arunkow ej kapitu lac ji i będzie prow a 
dzić do końca w alkę w  Azji W schodniej.

odda się pracy  spisyw ania pam iętników. 
N iektórzy obserw atorzy są zdania, że 
Churchill prosił E d en a  by zajął jego sta ­
now isko szefa partii konserw atyw nej, czy­
li przyw ódcy opozycji w Izbie Gmin.

LONDYN, (Polpress). —  Sprawozdawca 
polityczny agencji Reutera donosi, że pre­
m ier A ttlee zw rócił się  do Churchilla z 
propozycją w spólnego pow rotu do  Pocz­
damu, Churchill n ie  pow ziął jeszicze w  tej 
spraw ie decyzji.

„News C hronicle" donosi, że Churchill 
odmówił w yjazdu do Poczdamu, gdyż 
„pragnie pozostaw ić prem ierow i A ttlee 
wolną ręk ę  przy  realizow aniu polityki za­
granicznej Labour P a rty ”.

Reprywatyzacja przemysłu naftowego w Rumunii
BUKARESZT, (A ssociated Press). — Bo-1 bom bardow ań, zostały już napraw ione

gate rafinerie nafty  w Ploesti, należące 
do  akcjonariuszy zagranicznych, jak  zresz 
tą  inne rodzaje w ielkiej w łasności w  Ru­
munii, zostały  „odpaństw ow ione" i po­
w róciły  do daw nych pryw atnych w łaści­
cieli.

W ice - prezydent Rumuńskiej F edera­
c ji Pracy, Kivo Sproito, ośw iadczył na 
konferencji prasow ej, że w szelkie szkody, 
w yrządzone na polach Ploesti na skutek

G o e b b e l s  c h c i a ł  o b a l i ć  H i t l e r a ?
BERLIN, (Associated Press). —  W edług 

inform acji z kół antyhitlerow skich bt. mi­
n ister p ropagandy Goebbels, zniechęcony 
do H itlera i skłócony z Himmlerem, pro­
w adził z m arszałkiem  Schórnerem  tajne 
pertraktacje^ zm ierzające do postaw ienia 
G oebbelsa na  czele Rządu niemieckiego. 
Schórner zajm ow ałby w  tym  rządzie s ta ­
now isko m inistra w ojny,

Zdaniem inform atorów, Goebbels był 
przekonany, że zdobywszy władzę, zna­
lazłby sposób dojścia do porozum ienia z 
Anglią i Stanam i Zjednoczonymi. Celem 
przygotow ania społeczeństw a niemieckie 
go do takiej ew entualności, hitlerow ski 
m inister propagandy zaczął sta rać  się  o 
szerzenie w śród narodu plotek o zerw a­
niu  sojuszu pom iędzy A liantam i a Rosją.

przez robotników  rum uńskich, tak, że p ra  
ca w  kopalniach toczy się  norm alnym  
trybem .

W łasność pryw atna, należąca do osób, 
oskarżonych o zbrodnie w ojenne została 
znacjonalizow ana.

Z ostatniej chwili
IPodziaS lek w gabinecie Altlee

LONDYN, (Polpress). Ogłoszono oficjal­
nie, że został .już ddkonany podział naj­
ważniejszych tek w nowym gabinecie. 
Premier Clemens Attlee będzie jednocześ­
nie ministrem obrony narodowej i kancle­
rzem skarbu. Ernest Bevin został ministrem 
spraw zagranicznych. Hugh Delton otrzy­
mał tekę finansów. Stafford Cripps będzie 
ministrem handlu, a W illiam Jowelt -  
ministrem sprawiedliwości. Herbert Mor­
rison zostanie przewodniczącym izby 
Gmin,
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labour Parly do zwycięstwa
„TRZĘSIENIE ZIEMI" | narodow ego paklu  wzajem nej 'pom ocy,

Jeden  z zag-anicznycn obserw atorów , ] znanego pod nazwą „protokółu genew - 
^,obeony w  L ondynie podczas ogłaszania ! skiego" (projekt ten został u trącony  przez 

w yników  głosow ania do Izby Gmin, w yra-j następny  gabinet Baldw ina -  Cham ber-
ził się, że -wybory te -  to polityczne „irzę-j laina).
sienie ziemi". j W  jesiennych  w yborach  w  r. 1924 Ła-

O bserw ator miał rację. Jeżeli porów nam y ] bour Party spadła ze 190 m iejsc na 150, je- 
w yn ik i obecnych  'w y b o ró w  z w ynikam i iśli jednak  chcdzi o ilość otrzym anych 
poprzednich , które o d b y ły  się w  listopadzie j głosów, to w ykazała się przyrostem  dość
r. 1935, to zauw ażym y, że stosunęk sił obu 
w ielk ich  obozów  po litycznych  w  A nglii: 
konserw atyw nej p raw icy  i socjalistycznej 
lew icy, odw rócił się. W  poprzedn ich  w y ­
borach  praw ica, to znaczy to rysi i narodo­
wo* liberałow ie, zdoby ła 40 m iejsc w  Izbie 
Gmin, natom iast lew ica, to znaczy socjali­
ści, liberałow ie niezależni i inne drobne 
ugrupow ania dem okratyczne -  215. Tym
rasem  w ypad ło  odwrotnie': p raw ica ma 
512, lew ica 412 (kilkanaście m andatów  jest 
jeszcze nie obliczone, lecz to nie zmieni 
już obecnego stosunku sił).

Tak przedstaw ia się spraw a w yn iku  w y ­
borów  w ed ług  ilcj^ci o trzym anych manda-. 
tów. Jeszcze gorzej w y g ląd a  sy tuacja kon­
serw atystów , g d y  porów nam y ilość głosów  
(kartek w yborczych) o trzym anych  przez 
oba w ielk ie obozy polityczne. Podczas gdy  
w poprzednich  w yborach  różnice m iędzy 
głosam i otrzym anym i przez konserw atystów  
i labourzystów  w ynosiła  zaledw ie m ilion 
głosów, to tym  razem' podskoczyła Ona do 
pięciu  m ilionnów , na niekorzyść prawiey.i 
na kandydatów  rządow ych padło  bowiem  
9.877.163 głosy, a na opozycję -  14.977 849, 
znaczy to, że opozycja uzyskała o 50 pro- 

■ cent w ięcej głosów, aniżeli rząd.
Zw ycięstw o zatem socjalistów  jest d ru ­

zgocące. M ają oni za sobą trzy p ią ta  o- 
gólnej ilości, g łosu jących , to znaczy 60 
procent. -  Jak  w ielk ie jest to zwycięstw o, 
uprzytom nim y sobie dobrze dopiero  w te ­
dy, g d y  porów nam y stan posiadania La* 
bour Party w  rozm aitych w y b o rach  par­
lam entarnych, jak ie o d b y ły  się w  A nglii 
w  ciągu  ostatn ich  czterdziestu lat, z obec­
nym. Przekonam y się, że w p ły w y  socjali­
stycznej Partii P racy _ w zrasiały  _ pom ału, 
lecz n ieustannie, w  m iarę pog łęb ian ia  się 
św iadom ości społecznej b ry ty jsk ich ' mas 
p racu jących , jeżeli naw et b y ły  chw ilow o 
pew ne załam ania, to nie trw ały  one d łu ­
go i w krótce po chw ilow ym  spadku lin ia 
p rzedstaw iająca siłę licząbną w pływ ów  
socjalizm u angielsk iego  p ię ła  śią znów  ku 
górze.

W O JN A  R. 1914
W osta tn ich  w yborach  przed  pierw szą 

w ojną św iatow ą, które o d b y ły  się w  ro­
ku  1910, Labour P arty  zdobyw a 40 miejsc. 
W czasie w ojny, pb  raz p ierw szy  w  swb- 
jej historii, członkow ie Partii P racy w stę­
p u ją  do rządu. Socjaliści delegu ją  do g a­
b in e tu  jedności narodow ej, _ n a  którego 
czele stał stary  liberał A squith , A rtura 
H endersona (późniejszy m inister spraw  za­
gran icznych  Labour Party  w  r. 1929), a jpo 
jego dym isji z g ab in e tu  Lloyd. George a, 
n astępcy  A squitha, m iejsce H endersona 
zajm uje Clynes.

N iezw łocznie po zakończeniu w ojny , w  
listopadzie r. 1918, socjaliści b ry ty jsc y  w y- 

, stępują z rz ą d u .. W  p ierw szych pow ojen­
n y ch  w yborach  (grudzień r. 1918) zdoby­
w ają już około 75 m andatów . W  następ ­
n y ch  w yborach  jesien ią r. 1922, zdw ajają 
ich  liczbę, osiągając 142 m iejsca w  Izbie 
Gmin. Jest to chw ila przełom ow a w  dzie­
jach  socjalizm u b ry ty jsk iego , albow iem  
w ted y  po raz p ierw szy  socjalistyczna Par­
tia  P racy w ysunęła  się n a  drugie m iejsce 
w  parlam encie (po konserw atystach), spy ­
chając liberałów  na trzecie miejsca. Poczy-

znacznym. O d tej chw ili Partia P racy b y ła  
w opozycji aż do mnja 1929, k ie d y  o d b y ­
ły  się ponow ne w ybory . Przegrał je ów ­
czesny p raw icow y gab inet Baldwina. La­
bour Party  zdobyła w tenczas, po raz p ie r­
wszy w  swojej h istorii, '-najw iększą ilość 
m andatów  w  Izbie Gmin, obsadzając 290 
m iejsc, do w iększości bezw zględnej za­
brakło jej około dw udziestu  m andatów...

DRUGI GABINET PARTII PRACY
Po w ybo tach  m ajow ych r. 1929 utw orzył 

się d rugi gab inet Partii P racy pod  p reze­
surą Mac D onalda, w  skład jago w chodzili 
m. in.: Snow den, H enderson, A lexander, 
Thomas, G abinet ten, n ie  rozporządzając 
w łasną w iększością w  Izbie Gmin, znów 
uzależniony b y ł od  poparc ia  liberałów  i 
podobn ie  jak w  r. 1924 nie m ógł przedsta­
w ić w łasnego program u reform socjalisty ­
cznych.

W  lecie r. 1931, g d y  Mac D onald  w y stą ­
pił z Partii P racy i utw orzył rząd koalicy j­
ny  z torysam i, Partia  P racy przeszła do o- 
pozycji. W  w yborach , jakie o d b y ły  się 
na jesieni ■ tegoż roku poniosła ciężkie 
straty, w racając do parlam en tu  w  liczbie 
zaledw ie 55 posłów , jeśli jednak  chodzi 
o ilość o trzym anych głosów, to sprawa

nie przedstaw iała się tak trag iczn ie, gdyż 
mimo w szystko kandydaci socjalistyczni 
zebrali w ów czas p ięć  i pół m iliona g ło­
sów.

W O JN A  R. 1939
O d tej chw ili partia  jest w  opozycji aż 

do m aja r. 1940, g d y  C hurch ill zap ropono­
w ał socjalistom  w stąp ien ie  do rządu  Je d ­
ności N arodow ej, po u p ad k u  gab inetu  
N. C ham berlaina. -  W spom nieć jeszcze 
należy o ostatn ich  p rzedw ojennych  w y b o ­
rach r. 1935 (w czasie w o jn y  abisyńskiej), 
g d y  Labour Party, zdobyw ając ok. 40 p ro ­
cen t kartek w yborczych , osiągnęła zgórą 
150 m andatów  w  Izbie Gmin. Torysi, ma­
jąc o n ieca ły  m ilion g łosów  wdęcej uzy­
skali 375 m andatów .

V / czasie w o jn y  obecnej Partia _ Pracy 
i.wsKąpiła do rządu  w. m aju r. 1940 i b rała  
w  nim  udział równo 5 lat, do m aja roku 
1945. M inistram i b y li m. in. A ttlee w i­
ceprem ier), H. M orrison (spraw y w ew nę­
trzne), G reenw ood, D alton (handel i b lo ­
kada), A lexander (m arynarka w ojenna) 
Cripps.

W  w yborach  lipcow ych  r. 1945 socjali­
ści b ry ty jsc y  zdobyli po  raz p ierw szy  w  
historii A nglii, bezw zg lędną w iększość 
m andatów  w  Izbie Gmin, i to  w iększość 
b. pow ażną, bo  sięgającą około 180 g ło­
sów. Pozwoli im io  przeprow adzić, w ła­
snym i siłami, bez og lądan ia  się n a  lib e ra­
łów , program  przem ian socjalnych, zaw ie­
rający feform y tak doniosłe, jak uspołecz­
n ien ie  przem ysłu w ęglow ego, m etalurgii, 
k redy tu  (banki), kolei itd-

Rd.

Zagraniczna polityka Anglii 
zdemokfsstfsttis się

NOWY JORK, (AFP). W szystkie artyku ły  
w stępne p rasy  am erykańskiej pośW ięcone 
są kom entow aniu  rezultatów  w yborów  an ­
gielskich  i znaczenia z p unk tu  w idzenia 
po lityk i zarówno w ew nętrznej, jak i zagra­
nicznej.

Pomimo deklaracji znanego labourzysty  
Łaskiego, k tó ry  jest zdania, że Partia Pra­
cy  n ie ponosi żadnej odpow iedzialności 
za w yn ik i konferencji poczdam skiej, „W a­
shing ton  Post" sądzi, że ogólna po lityka 
angielska w  stosunku do Rosji i Stanów 
Z jednoczonych n ie u legn ie  zasadniczym  
zm łanom , zwłaszcza, że przez p ięć  lat ostat 
n ich  C hurch ill i At-tlee prow adzili zupeł­
nie zgodnie tą politykę.

A ttlee n ie  będzie zapew ne zw olennikiem  
przyw rócenia m onarchii w  H iszpanii, jakim 
b v ł C hurchill, ppza tym  należy oczekiwać
pew nych  zm iah w  po lityce  angielskiej w 
stosunku do ’Grecji, Ind ii i Palestyny.
„W ashington  Post" tłum aczy klęską C hur­
chilla chęcią zadokum entow ania przez n a ­
ród angielski, iż nie dał się olśnić sławą 
sw ego prem iera, ani steroryzow ać opinią 
„męża opatrznościow ego"; którego n ik t 
w  A nglii nie m ógłby  zastąpić.

MILION DOLAROMJ Z A  KSIĄŻKĘ
NOWY JORK, —  Je d n a  z w ielk ich  ame 

ry k ań sk ich  firm  w ydaw niczych  o fia row a­
ła C hurch illow i m ilion do larów  za n a p isa ­
nie p rzez  n ieg o  h is to rii w o jn y  p rzeciw ko 
h itleryzm ow i. Sum a ta  m a stan o w ić  h o ­
n o rarium  za p raw o  au to rsk ie  i p raw o  w y ­
d an ia  k s iążk i w  form ie bdęm ków  w p iś ­
m ie codziennym .

SiSf ’cwicy m a la ła  się w Eir#pie

PARYŻ, (Polpress). — B yły p rezes  se­
n a tu  Je a n n e n e y  sk ła d a ł zeznan ia  w  sp ra ­
w ie P eta ina. Ś w iadek  p rzew odn iczy ł n a  

— , - . , , . h is to rycznym  posiedzen iu  zgrom adzen ia
' I T U  D epu tow anych  w  czerw cu

1940 r„ k tó re  udzie liło  P e ta inow i szeTO-n ie odzyskał już sw ego daw nego znaczę 
n ia i stale zatracał w p ły w y  na rzecz dw u
pozostałych  w ielk ich  pariyj.

W  rok potem  o d b y ły  się znów  w y b o ry  
(jesień r. 1923). Tym razem pow stała zupeł­
nie now a sy tuacja  i ani jedna  z istn ie ją­
cych  party j n ie  uzyskała w iększości _ bez­
w zg lędnej; konserw atyści znaleźli się w  
mniejszości i zm uszeni b y li przejść do o- 
pozycji. Król pow ierzył misję tworzenia 
rządu, p o  raz p ierw szy  w  historii A nglii, 
prżew ódcy  socjalistów  Ramsayowi M ac Do­
naldow i.

PIERWSZY GABINET ROBOTNICZY
Utworzył on swój p ierw szy g a b in e t ' w  

styczniu r. 1924,- w chodzili doń m. in.: 
H enderson, C lynes, Snpwden (m inister 
skarbu), S ydney  W ebb. Rząd ten, n ie  roz­
porządzając w  Izbie Gmin w iększością (so­
cjaliści mieli 195 m andatów  na zgórą 600), 
m usiał uzależnić swój b y t od łaski lib e ra­
łów, którzy nie w chodząp w  skład g ab ine­
tu m inistrów, tolerow ali jakiś czas istn ie­
n ie rządu socjalistycznego. Rz'ecz jasna, 
nie mógł on przedstaw ić W tedy narodzin 
program u głębszych reform socjalistycz­
nych , gdyż nie uzyskał b y  d lań  poparcia 
Izby Gmin, w  której nie by ło  socjalistycz­
nej większości.

Pierwszy gab inet robotniczy pad ł w  je­
sieni r. 1924, po 9-miesięcznej zaledw ie e- 
gzystencji. Do najw iększych jego osiąg­
n ięć należało uznanie rządu Związku Ra­
dzieckiego i naw iązanie z nim  stosunków  
dyn 'om atycznych  oraz opracow anie w e­
spół z Francją i w niesien ie pod  obrady  
Ligi N arodów  pro jek tu  w ielk iego między-

•LONDYN, (AFP). „Problem y m iędzynaro­
dow e, k tóre now y  rząd m usi rozważać, są 
niezm iernie liczne" tw ierdzi Jean  Alla- 
ry , koresponden t agencji AFP w  Londy­
nie. Poprzedni rząd, zwłaszcza od czasu 
konferencji w  Jałcie , p o tyka ł się o tru d ­
ności, k tó rych  często nie b y ł w  stanie 
przezw yciężyć. A przecież C hurch ill d y ­
sponow ał au torytetem  i dośw iadczeniem , 
k tó rych  brak  odczują może jego  następcy .

A le now y gab ine t posiadać będzie a tu ­
ty, jak ich  pop rzedn i n ie  m iał. Jako  p ie rw ­
szy z ty ch  atutów , należy  w ym ien ić fakt, 
że Partia P racy rep rezen tu je  bezw zględną 
w iększość, po d rug ie  rep rezen tu je  ona 
stronnictw a lew icow e, k tó rych  w p ływ y  
w zm agają się w  całej Europie.

Zarzuty, form ułow ane przeciw ko Chur- 
chiil'ow i przez elem enty , w idzące w  nim 
obrońcę zasad m onarch istycznych  w  Eu­
ropie, n ie  m ogą b y ć  w  żadnym  razie k ie ­
row ane przeciw ko A ttlee. W  H iszpanii 
w znow ienie m onarchii n ie  będzie już b ra­
ne pod  uw agę , jako je d y n e  w yjście  z im ­
pasu, w  jaki Falanga zapędziła ten  k raj; 
na problem  belg ijsk i rzucony zostanie 
snop now ego św iatła, ale g łów ne lin ie  
po lityk i angielskiej n ie  u legną  zmianom.

A ttlee oznajmił, że będzie dążył do jak 
najprzyjaźniejszego ułożenia się stosun­

ków  m iędzy W ielką B rytanią, a Rosją, i 
io w  tak ich  ram ach, b y  in te resy  obydw u  
tych  państw  n ie  ko lidow ały  z sobą.

LONDYN, (AFP). T ygodnik  „Spectator" 
w yraża radość i dum ę narodu  ang ie lsk ie­
go, z pow odu tak jasnego i zdecydow ane­
go w ypow iedzen ia  się z okazji w yborów  
do parlam entu . Zaznaczając, iż olbrzym ia 
przew aga, jaką uzyskała Partia P racy nie 
spodoba się, b y ć  może w ie lu  osobom  w  
A nglii. „Spectator" zw raca uw agę, iż nie 
m ają one pow odu do szczególnego n iepo ­

koju w obec zm iany, jaka nastąp iła  w  Rzą­
dzie Brytyjskim . Członkow ie tej partii p o ­
nosili od p ięciu  lat pow ażną odpow ie­
dzialność i nauczyli się p racow ać w  zu­
pełnej harm onii i zgodzie ze swym i kole­
gam i liberałam i i konserwatystami,^ nie za­
przedając przy tym  w łasnych  przekonań.

T ygodnik  p rzyp isu je szczególne z n a c z ­
n ie w yborow i m inistra spraw  zagranicz­
nych , którego zadania b ęd ą  obecnie w y ­
m agały  w ięcej jeszcze, niż dotąd, taktu i 
zdolności.

m.mm © zwycfęsiwie laboar Psrly
WASZYNGTON, (AFP). W  p rasie  am e­

rykańskiej odzw ierqiadla się zadow olenie 
środow iska zw iązków  zaw odow ych i kół 
lib e ra ln y ch  z rezultatu  w yborów  ang ie l­
skich. Jasne jest, że naród angielski p rag  
■nie, ab y  jego  ofiary  poniesione podczas 
w o jny  n ie poszły na marne. Rezultat w y ­
borów  oznacza zagładę poczynań m onar 
ch istycznych  generała  Franco, na które 
n ie zgodzi „ się z pew nością rząd Partii 
Pracy.

W  pierw szych  w yborach  pow ojennych  
arm ia w yborców  angielsk ich  utorow ała

L e o n  l i n  o s & a r ź a

k ich  pełnom ocn ictw . Ś w iadek  ośw iadczył, 
że o skarżony  u le g a ł w szystk im  żądaniom  
niem ieckim . Je a n n e n e y  podkreślił, że w y ­
p o w ied z ia ł się n a  tym  posied zen iu  za d a l­
szym  prow adzen iem  w ałk i.

Ś w iadek  podał rów nież, że P eta in  zw ró 
cił s ię  do  n iego , jak o  p rzew odniczącego  
se n a tu  o raz  do  H errio ta , jak o  p rzew odn i­
czącego  Izby D epu tow anych , ab y  złożyli 
sp is  w szystk ich  -żydow skich członków  
p arlam en tu . O baj je d n a k  odm ów ili, czym  
n ara z ili s ię  je szcze b ard z ie j P e ta inow i i 
jego  k lice.

PARYŻ, (Polpress). W  p ią tym  dniu  pro­
cesu P eta in ‘a zeznania składał b y ły  p re­
mier i przyw ódca socjalistów  francuskich 
Leon Blum. G dy zajmował on miejsce dla 
św iadków , Petain  zw racając się do jed n e­
go ze sw ych  obrońców  zapytał, kto to 
jest? Były p rem ier jest bardzo zm ieniony 
i osłab iony  d ługo trw ałym  pobytem  w  obo­
zach hitlerow skich. Zeznaje on stłum io­
nym  głosem, tak, że niektóre zdania są z 
trudem  słyszane przez salą. Przypom inając 
sm utne dni czerwca 1940 roku Blum po ­
w iedział, iż miał nadzieję, że Paryż będzie 
energicznie b ron iony . „O św iadczyłem  
gen. Dentzowi, ów czesnem u kom endanto­
w i miasta, że Paryż to nie ty lko  sto lica-  
to cała Francja. Dentz odpow iedział w y ­
mijająco, żg oczekuje telefonu od dow ód­
cy  naczelnego W eyganda. O becnie nie 
u lega w ątpliw ości, że Dentz i W eygand  
już wówczas by li w  zmowie z Petainem ,, 
i że nikt z n ich  n ie chciał b ron ić Francji".

M ów iąc o zgrom adzeniu narodow ym  zwo. 
łanym  przez Petaina do  V ichy  d la  u chw a­
len ia  pełnom ocnictw a, Leon Blum ośw iad­
czył: „Petain chpiał w ładzy  absolutnej ja ­
kiegoś despo ty  w schodniego. Członkow ie 
Iżby D epu tow anych  i senatorow ie, zwo­
łani do V ichy  żyli pod  c iąg łym  strachem  
gangsterów  Doriota, bojów knrzy P eta ina i 
N iem ców, którym i nam w ciąż grożono. 
Później w  V ichy  w szystkie nici spraw  
znajdow ały  się w  rękach Lavala. Jeśli zaś 
chodzi o Petaina, to nie ma w ątpliw ości, 
że zdradził on Francję. N astępn ie  b y ły  
prem ier podkreślił, że w yrok  dożyw otn ie­
go w ięzienia, w y d an y  na n iego w  p roce­
sie w  Riem, b y ł z góry  nakazany  przez Pe­
taina. Całe posiępow anie sądow e było  
czczą form alnością.

Po zeznaniach Bluma sąd przesłuchuje 
w  charakterze św iadka by łego  posła rządu 
V ichy  w  Rzymie, C harles Roux.

drogę ku zw ycięstw u dem okracji, i zadała 
klęskę czynnikom  reakcyjnym . Na całym  
św iecie o tucha w stępu je w  serca ludzi do­
brej woli.

WASZYNGTON, (Associated* Press). Re­
p rezen tan t zw iązku zaw. robotników  am e­
rykańsk iego  przem ysłu autom obilow ego o- 
św iadczył, że klęskę, jako poniósł C hur­
chill w  ostatn ich  w yborach  ma on do za­
w dzięczenia swej po lityce  w ew nętrznej. 
Ten sam los przepow iada mówca am ery­
kańskim  mężom sianu, jeżeli w  najbliż­
szym czasie nie postarają się o podn iesie­
n ie stopy życiow ej robotników .

N orm an Thomas składając A itlee'em u 
gratu lacje  w  im ieniu am erykańskiej Partii 
Socjalistycznej, w yraża nadzieję, że Rząd 
angielski w yw rze swój w p ły w  na u łoże­
n ie w arunków  pokoju  w  ram ach dobrze 
po ję tych  zasad dem okratycznych oraz na 
przyśpieszenie prow adzenia w ojny  prze­
ciwko Jaoonii.

O lk ff powraccfii
z Mif*m3ec

N O W Y  JORK, (AFP). —  F unkcjonariu sz
W ydzia łu  Z d row ia Publicznego - UNRR-y, 
k tó ry  pow róc ił n ie d aw n o  'z. podróży  in ­
sp ek cy jn e j po N iem czech oznajm ił, że z 6 
m ilionów  osób, w yw iez ionych  podczas 
w o jn y  do N iem iec, 4 m iliony  pow róciły  
już do sw ych  k ra jó w . N a pozosta łe  je sz ­
cze w  N iem czech dw a m iliony sk ła d a ją  
się R osjan ie , P o lacy  i różne narodow ości 
półw yspu B ałkańsk iego .

N O W Y  JORK, (A ssocia ted  Press). 
„N ew  Y ork T rib u n e” zam ieszcza opinię 
w aszyng tońsk ich  kół dyp lom atycznych , 
zdaniem  k tó ry c h  re z u lta t w y b o ró w  an g ie l­
skich  m ożna uw ażać za p rognozę k lęsk i 
d e  G au lle 'a  w październ ikow ych  w yborach  
w e F rancji. W  tym  w y p ad k u  doszłoby do 
śc iśle jszego  zbliżenia m iędzy  now ym i sze 
fam i R ządów  F rancusk iego  i A ngielskiego, 
k tó re  m ogłyby  n are szc ie  w spó łp racow ać 
na zasadzie  p ak tu  o w zajem nej pom ocy, 
co by ło  niem ożliw e za czasów  w iecznych 
k łó tn i m iędzy C hurch ill'em , de G au lle '^ n , 
a R ooseveltem .

Y ork T im es" uw aża, że odejście  Chur- 
chill'a  w zm ocni stanow isko  d e  G aulle 'a.

P R Z Y M U S O W A  SŁUŻBA PRA C Y  
DLA N IE M C Ó W .

N O W Y  JORK, (Polpress). —  A gencj , 
„A ssocia ted  P ress"  d onosi z  B erlina, że 
p lan  odbudow y Europy, om aw iany  na 
K onferencji T rzech p rzew idu je , że w szy 
scy  N iem cy od 18 do 35 la t będą pod le­
gali w  ok resie  5-letnim  obow iązkow i p ra ­
cy i b ęd ą  u życ i d'o odbudow y k ra jó w  zni-~-z-*"* w u u u u w y  rki d  j<3

Natomiast paryski korespondent „Ijewl szcz.onych przez wojsko niemieckie.
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dla dorosłych i spóźnionych
Nauka i kultura

0  klasach
W ładze szkolne, aby  ułatw ić licznym 

rzeszom młodzieży, k tóra nie m ogła w 
czasie w ojny norm alnie się uczyć, jak  
najszybsze ukończenie ^gimnazjum w zglę­
dnie liceum, zorganizow ały k lasy  spec­
jalne, a naw et „szkoły d la  dorosłych". 
Zwłaszcza te, „klasy dla dorosłych" ro ­
zw inęły się ogrom nie i stw orzyły możli­
wość szybszego ukończenia szkoły. Nie 
trzeba udaw adniać jak ie  znaczenie ma to 
przyśpieszone kończenie szkół, które 
przez ty le  lat n ie  b y ły . zasilane w  n o r­
m alny sposób w  now e siły . Zwłaszcza 
w ażną pozycją są studia uniw ersyteckie, 
w których, w raz ie  niezorganizow ania 
klas dla dorosłych, groził b rak  m łodzie­
ży.

O rganizacja „klas dla dorosłych" polega 
na tym, że młodzież opóźniona ma praw o 
przechodzić szkołę system em  sem estral­
nym ,czyli kurs k lasy  w  ciągu pół roku. 
W  ten sposób cały  kurs gim nazjalny i 
licealny m łodzież „dorosła" ukończyć 
może w  ciągu trzech lat. A le żeby być 
„dorosłym ", trzeba mieć ukończonych 
przynajm niej la t i szesnaście przy w stą ­
pieniu do klasy pierw szej, ukończonych 
lat 17, do k lasy  drugiej i odpow iednio 
w ięcej do klas wyższych. W obec tego 
egzamin dojrzałości m ożna otrzym ać w 
najlepszym  w ypadku już po skończeniu 
lat 19, czyli w  stosunku do norm alnych 
przedw ojennych  czasów s tra ta  w cza­
sie trw ania  nauki w ynosi ty lko  1 rok. To 
w yliczenie najlep iej udaw adnia  donio­
słość „klas d la  dorosłych".

N iedaw no odby te  egzam iny dojrzało­
ści i zakończenie roku szkolnego w yka­
zały, jak ie  m asy m łodzieży skorzystały  
z dobrodziejstw a „klas d la dorosłych". 
O dkry ły  jednak  now e zagadnienie, któ 
re  w ym aga rów nież przychylnego dla 
młodzieży rozw iązania. Chodzi o  m ło­
dzież opóźnianą. Tą nazw ą obejm uje się 
młodzież, k tó ra  n ie ma jeszcze przep isa­
nego w ieku, by przejść do  kategorii „do­
rosłych". Czasem  b rak  tej m łodzieży k il­
ku dn i by ukończyć la t 16. Czasem  brak  
jej roku, czasem dw óch lub trzech. Ale 
w szystko je d n o ' ile jej brak, trzech dni 
czy cztferech lat. Je s t to  młodzież spóź­
niona, k tó ra  n ie  ze sw ej w iny  nie uczę­
szczała do szkoły. E rak w ieku przepisa­
nego d la  dorosłych pow oduje, że m ło­
dzież ta będzie m usiała chodzić do klas 
norm alnych młodzieżowych, trw ających 
rok  cały c^yli do gim nazjum  i do liceum 
będzie m usiała uczęszczać przez pełne 
sześć lat. Uczeń zatem , któremu^ b rak  do 
„dorosłości" czasem  kilku  lub k ilkunastu  
dni ukończy , liceum  najw cześniej jako 
dw udziestodw uletni młodzieniec. Uczeń 
m łodszy od niego o rok  w  w ieku lat 21 
i t. d., w  najlepszym  w ypadku ten  n a j­
młodszy, którem u brak  trzech la t do do ­
rosłości" otrzym a m aturę  licealną, jako 
19 letni chłopak. W szyscy jed n ak  ponio­
są s tra tę  od roku do la t czterech.

N asuw a się  zatem  py tan ie  czy można 
i ew entualnie ja k  rozw iązać tę  6prawę. 
Trzeba zatem  z jednej strony  rozw ażyć

lim Wacława
Zmarł niedawno \p o d  Warszawą, prze­

żywszy lat 80 zgórą —■ Wacław Sieroszewski 
(Sirko), ostatni bodajże Mohikanin pokole­
nia pisarskiego, które działalność swą rozpo­
czynało na schyłku XIX stulecia, w odległej 
od nas epoce pozytywizmu, poprzedzającej 
Młodą Polskę, neoromantyzm i inne prądy 
minionego półwiecza. Sieroszewski zajmuje 
w piśmiennictwie tego długiego okresu stano­
wisko w pewnym sensie wyjątkowe: jako 
twórca i pionier w naszej literaturze niezna­
nego jej dotychczas w takiej skali — egzo- 
tyzmu, i to egzotyzmu nie fantastycznego, 
dorywczego, lecz autentycznego, konsekwent­
nego, opartego na własnych doświadczeniach 
1 przeżyciach autora.

Egzotym Sieroszewskiego jest wyrazem i 
nrtystycznym uzupełnieniem jego' wielolet­
niej epopei wygnańczej, którą — jako młody 
chłopiec, uczestnik organ i żacy j socjalistycz­
nych, rozpoczął już w r. 1879. Długie., lata 
zesłania i wędrówki po syberyjskich etapach 
nie złamały w Sieroszewskim hartu  ducha 
1 jakiejś szczególnej odporności wewnętrznej, 
instynkt życia i działania przemógł nostal­
giczne tęsknoty, bóle rozłąki z najbliższymi, 
ucisk zabójczej samotności, nieubłaganą su­
rowość bytu poza kręgiem polarnym. Pod 
czas gdy wielu rówieśników literackich Sie­
roszewskiego wstępowało w szranki pisar­
c e ,  poszukując „absolutu" czy innej „nagiej 
duszy" w trzewiach własnych i  cudzych,

niezm iernie w ażkie argum enty m łodzie­
ży, dla k tó re j stra ta  każdego roku ma 
ogrom ne znaczenie tak  pod względem 
m aterialnym  jak  i intelektualnym . Z 
drugiej s trony  n ie  m ożna n ie  przyznać 
rac ji władzom, k tó re  m uszą w  sposób ja ­
sny i kategoryczny określić granicę w ie­
ku. N ie można też zapom inać, że w ażną 
jest rzeczą, aby najw iększa liczba mło­
dzieży zdobyła pełną, nieskróconą i do­
brze ugruntow aną w iedzę. N ie bez zna­
czenia jest też kw estia  zdrow ia, higieny 
um ysłowej, k tóra nie pozw ala na  naraża­
nie młodzieży podwójny pracą. Te wszy 
stk ie w ątpliw ości należy rozstrzygnąć.

Gdyby zaś chodziło o sposoby rozw ią­
zania, n iew ątpliw ie znajdzie się ich w ie­
le. W  tej chw ili n a  korzyść „opóźnio­
nej" m łodzieży przem aw ia ogólnie przez 
nauczycielstw o stw ierdzona, a  przez w ła­
dze szkolne uznana postaw a młodzieży, 
je j pow ażny stosunek  do pracy, je j o l­
brzym i w ysiłek, je j obyw atelsk ie n a s ta ­
wienie. W obec tego młodzież, k tó ra  w 
hieżącym  roku  szkolnym  otrzym ała pro­
mocje, zasługuje na pomoc i ułatw ienie 
przez um ożliw ienie opóźnionym  ukończe­
nia szkoły w  przyśpieszonym  tempie. 
Ponieważ jednak przechodzenie w  roku

Sieroszewsliei®
Sieroszewski — zdała od kawiarnianego dy­
mu i zgiełku cywilizacji — walczył zwycię­
sko z tysiącem udręk zesłania orężem obser- 
wacyj i studiów naukowych z zakresu geo- 
i etnografii, co stało się punktem wyjścia 
i bodźcem . twórczości pisarskiej.

Że te badania naukowe nie były tylko 
.przelotnym zajęciem, pogrążonego w mro 
kach i śniegach Północy zesłańca, lecz miały 
trwalszą i realną wartość, o tern świadczy 
fakt, iż pracami Sieroszewskiego zaintereso­
wała się m. in. petersburska Akademia 
Nauk, wysyłając go — po upływie terminu 

-zesłania — na Daleki Wschód dla przepro­
wadzenia specjalnych badań antropologicz­
nych. Zapewne trudno sobie wyobrazić, by 
zesłańca, który spędzał szereg najpiękniej­
szych lat męskich wśród półdzikich Jakutów 
i Tunguzów, w najprymitywniejszych wa­
runkach egzystencji, nie nawiedzała niekiedy 
choroba -melancholii. Ale była to, mówiąc 
słowami „Anhellego", melancholia „z mocy", 
która dodaje skBzydeł i pomaga zwalczyć 
przeciwności.

Omawiając twórczość Sieroszewskiego, 
autora powieści „Na kresach lasów", „Risz- 
tan", „Ucieczka", „Miłość samuraja", „Da- 
laj - Lama" i in. oraz wielkiej ilości nowel 
i opowiadań, — krytycy słusznie zwracali 
uwagę na -tkwiący w tych wszystkich nieo­
mal utworach pierwiastek robinzonizmu i

dwóch klas w ym aga w iększego w ysiłku 
i w iększych zdolności, możnaby na te 
w ysiłek  bez obaw y narażania na zgubne 
sku tk i przeciążania — pozwolić tylko 
tym, k tórych p raca w  tym  roku da je  za ­
pew nienie, że są  ani dobrze przygotow a­
ni do podjęcia tego zdw ojonego trudu 
i że nadal dadzą sobie radę z tą podw ój­
ną pracą. Pozwolenia zatem  do uczęsz­
czania do „klas dla dorosłych" należa­
łoby udzielić ty lko tym, k tórzy  otrzym ali 
św iadectw a z  w ynikiem  bardzo dobrym  
i dobrym  i w  ten  sposób w ykazali i w y­
ższe uzdolnienie i lepsze opanow anie 
przedm iotu. W  ten sposób p raw ie jednej 
trzeciej młodzieży przyszłoby się z po­
mocą. N ależałoby jednak  n ie pozwolić 
tej młodzieży pracow ać zawodowo i po­
bierać naukę ranną.,

N ie tw ierdzę, . że p ro jek t jest na jlep ­
szy i jedyny. Chcę tylko zw rócić uw agę 
na problem  o znaczeniu ogólnym , obcho­
dzący całe  społeczeństw o. Problem  je st 
niezw ykle ważny d la organizow ania się 
naszego życia kulturalnego .którym  po­
winny eię zająć  nasze w ładze szkolne i 
związki zawodowe.

T. CZAP.

pionierstwa, akcentowany żywo uczuciami 
zrozumienia, przyjaźni i braterstwa dla lu­
dzi t. zw. niższej rasy. Niewątpliwie, egzo­
tyka Sieroszewskiego ujawnia w wysokim 
stopniu tendencje humanitarne, zasługujące 
r,a podkreślenie i uznanie. Zrodziły się one 
zapewne z wczesnego już przeświadczenia 
autora, że „krew i łzy wszędzie mają ten sam 
blask i kolor../'

Pomiędzy egzotyką Sieroszewskiego a 
egzotyką innego wielkiego pisarza — Pola­
ka, Josepha -Conrada, który należy właściwie 
do literatury angielskiej, istnieje charakte­
rystyczna różnica, wypływająca z odmien­
ności nastawień do elementów obcego i dale­
kiego świata. Podczas gdy u Conrada prze­
pych egzotyki jest raczej wspaniałą deko­
racją, wśród której rozgrywają się starcia 
i dramaty ogólnoludzkich namiętności, egzo­
tyka Sieroszewskiego stanowi zawsze orga­
niczny składnik dzieła, określający działania, 
dążenia i poglądy zespolonego ściśle z klima­
tem, glebą, roślinnością, z całą wogóle przy­
rodą — człowieka. Bohaterów Sieroszew­
skiego trudno byłoby oderwać od gruntu 
warunków naturalnych, na którym żyjąc 
działają. Wielu zaś spośród bohaterów Con­
rada mogłoby cierpieć, kochać, ginąć czy 
zwyciężać również w innych, dostępniejszych 
naszej wyobraźni dekoracjach, w bardziej 
zwykłym, codziennym otoczeniu. Ze względu 
na owe cechy zasadnicze problematyka Con­
rada jest szersza i głębsza, niż Sieroszew 
skiego. Ten ostatni jednak ujmie nas nie raz 
bezpośredniością podejścia do tematu i cie­

Życie ku ltu ralne
CHŁOPI — POECI 

Nakładem wydawnictwa „Biblioteka Wici", 
która ma na celu dostarczać terenowym ko­
łom „Wici" odpowiednio dobrany materiał 
do prac samokształceniowych i wytycznych 
pracy w dziedzinie organizacyjno - progra­
mowej — ukazał się 32-stronicowy tomik —■ 
broszura in quarto p. t. „Chłopi — Poeci . 
Jest to wybór wierszy chłopów, którzy —- 
jak mówi we wstępie mgr. Rękas „zdołali 
wierszem wyrazić swoje przeżycia, bez nale­
żytego przygotowania szkolnfego, albo też 
zdobywali, przegotowanie w takich warun­
kach, że zachowali „duszę chłopską" w jej 
najbardziej dodatnim znaczeniu".

Tomik zawiera kilkadziesiąt utworów Ja­
na Raba, Jantka z Bugaja, Stanisława Nę- 
dzy-Kubieńca, Kajetana Szawczuka, S. Puc­
ka, E. Marca i innych.

PROMOCJE DOKTORSKIE NA UNIWER­
SYTECIE WARSZAWSKIM 

Uniwersytet Warszawski, zmuszony przez 
okupantów do zawieszenia swojej oficjalnej 
działalności, w istocie rzeczy nie przerwał 
ani na chwilę swej pracy naukowej. W so­
botę, dnia 28 lipca o godz. 12-ej odbędzie się 
w sali kolumnowej Uniwersytetu uroczysta 
promocja doktorska 9 kandydatów, z których 
więszość uzyskała stopień doktorski w czasie 
okupacji.

KONKURS NA DRZEWORYT 
Departament Kadr Ministerstwa Przemy­

słu ogłasza za pośrednictwem Związku Pol­
skich Artystów Plastyków konkurs na kom­
pozycję drzeworytniczą, przedstawiającą 
pracę robotnika w różnych dziedzinach prze­
mysłu. Kompozycja ma zdobić, jako obrazek 
ścienny, wnętrza świetlic robotniczych. Tech­
nika pracy — drzeworyt jedno lub wielo­
barwny. Wymiary 17X21 cm (klisza drze­
worytnicza) .

Prace zaopatrzone w godło i kopertę, za­
wierającą nazwisko autora, należy nadsyłać 
pod adresem Związku Polskich Artystów 
Plastyków, Saska Kępa, ul. Walecznych 28, 
do dnia 15 września b. r. Sąd konkursowy 
stanowić będą: zarząd Związku oraz dwaj
delegaci Ministerstwa Przemysłu. Nagrody 
wynoszą: '5.000, 3.000 i 2.000 złotych. Sąd 
konkursowy zastrzega sobie prawo zakupu 
prac nie nagrodzonych po cenie 1.500 zł.

ORGANIZACJA WYDAWCÓW KSIĄŻEK 
Wydawcy książek, zgrupowani w „Pol­

skim Towarzystwie Wydawców książek", 
rozgromionym raz we wrześniu 1939 r., kie­
dy spłonęło biuro Towarzystwa wraz z 
wszystkimi aktami, drugi — podczas po­
wstania warszawskiego, które położyło kres 
jego pracy podziemnej, zorganizowali się na 
nowo i podjęli swą pracę. Nowy zarząd za­
mierza rozpocząć swą działalność, od ponow­
nego wydania drukiem zeszytów „Materia 
łów do organizacji księgarstwa", ogłoszo­
nych w okresie konspiracji.

KONCERT NA-DZIEDZIŃCU WAWELSKIM 
W ielki koncert m uzyki polskiej na Dzie 

dzińcu W aw elskim  odbył się z okazji 
pierw szej rocznicy utw orzenia Polskiego 
Komitetu W yzw olenia Narodowego. O r­
k iestra  Filharm onii pod batu tą  dyr. Lato- 
szew skiego .. w Na 6zereg utw orów  
Szymanowskiego, Kr; 'w 'cza, oraz poe­
m at sym foniczny M akiakięw icza „Grun­
wald".

płym, prostym ustosunkowaniem się do tego, 
co jest istotą przeżyć bomaterów. jego po­
wieści i opowie. ' U. Na taką postawę twór­
czą wpłynęło, niewątpliwie, mocne autobio­
graficzne podłoże wszystkiego nieomal, co 
napisał Sieroszewski. Egzotyka Conrada — 
by skończyć z porównywaniem — polega 
głównie na artystycznym utrwalaniu wi­
dzianego i słyszanego. Sieroszewski opar} się 
przede wszystkim na własnym, autentycz­
nym przeżyciu, dając w każdym dziele — 
kawał autobiografii.

Wirtuozem stylu Sieroszewski na ogół nie 
był, jałowego zdobnictwa i upiększającej 
szminki słownej raczej unikał. Styl jego 
prosty oszczędny, realistyczny, bezpreten­
sjonalnie trafiający jednak często w sedno 
rzeczy, w opisach przyrody wznosi się na 
wyżyny poetyckiej plastyki i barwności. Rze­
czowość i prostota pisarska Sieroszewskiego 
może nie porywają, lecz zawsze budzą zro­
zumienie i oddźwięk u czytelnika .

Jako działacz polityczny, Sieroszewski na­
leżał do tych, którzy wysiedli „na przystan­
ku Niepodległość" wyrzekając się dalszej _ 
walki o pełną realizację ideałów i dążeń mło­
dzieńczych. Inaczej, niż Andrzej Strug, który 
czerwohym sztandarom do końca pozostał 
wierny, łączył w nierozdzielną jedność 
pojęcia Niepodległości i Socjalizm. Nad 
przyczynami ideologicznego odstępstwa SieJ 
roszewskiego nie czas i miejsce zastanawiać 
się .tutaj, w tym skromnym i z konieczności 
ogólnikowym szkicu pozgonnym.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

Francuzi idą z pomocą
szkolnictwa polskiemu na emigracji

„Ecole Laique" organ Francuskiego Zjed­
noczenia Uniwersyteckiego, zamieszcza w 
swym ostatnim numerze obszerny artykuł o 
szkolnictwie powszechnym w Polsce. Po 
scharakteryzowaniu Polski jako kraju, w 
którym analfabetyzm jest jeszcze bardzo 
rozpowszechniony wśród mas pracujących, 
zwłaszcza chłopskich, autor artykułu opisuje 
katastrofalny stan szkolnictwa w  okresie 
rządów sanacji, a następnie zniszczenia, do­
konane w tej dziedzinie przez okupanta nie­
mieckiego. W dalszym ciągu autor podaje 
szczegółowe dane o pracach nad odbudową 
szkolnictwa, wykonanych przez nowe władze 
Polski odrodzonej i podkreśla zadania, które 
piętrzą się jeszcze przed nami, jeśli chodzi o 
walkę z analfabetyzmem wśród dzieci i 
likwidację analfabetyzmu wśród dorosłych. 
Autor konkluduje, że młoda Rzeczpospolita

INSTYTUT FRYDERYKA CHOPINA.
Insty tu t F ryderyka C hopina w  W arsza­

w ie otrzym ał od Zarządu M iejskiego m. 
st. W arszaw y lokal pod tym czasow ą sie­
dzibę przy  ul. Zgoda 15. Lokal ten po n ie­
zbędnym  rem oncie będzie posiadał n ie ­
w ielką sa lę  koncertow ą, stałą w ystaw ę 
pam iątek chopinowskich i p ły to tekę gra­
mofonową chopinowską. Znajdzie tam po­
za tym pom ieszczenie dział w ydawniczy, 
k tóry  obejm ie: zbiorow e w ydania dzieł
Chopina w  układzie Paderew skiego, cza­
sopism o „Chopin", biuro imprez i w ycie­
czek do dom ku Chopina w  Żelazowej 
Woli.

Polska rozumie doskonale, że jednym z pierw 
szych zadań rządu demokratycznego jest 
kształcenie szerokich mas ludowych.

.Dziennik podaje, że komisja pedagogiczna 
PKWN we Francji składa podziękowanie 
nauczycielom francuskim za pomoc, udzieloną 
nauczycielstwu polskiemu i polskim organi­
zacjom demokratycznym w zorganizowaniu 
kursów języka polskiego oraz historii i geo- 
grafi Polski dla dzieci polskich we Francji. 
Francuskie Zjednoczenie Uniwersyteckie 
wzywa wszystkich nauczycieli francuskich do 
udzielania wszelkiej pomocy materialnej i 
moralnej organizacjom demokratycznym wy­
zwolonej Polski. W ten sposób przyczynią się 
do pielęgnowania dobrych stosunków i ser­
decznej współpracy narodu polskiego i fran­
cuskiego.

Wydział szkolny PKWN w Paryżu podej­
mował delegację nauczycieli francuskich, z 
bojownikiem o organizację demokratyczną 
nauczycielstwa francuskiego p. Fournial na 
czele. W przyjęciu uczestniczyli przedsta­
wiciele Związku Zawodowego Nauczycielstwa 
Francuskiego oraz członkowie redakcyj fran­
cuskich pism pedagogicznych. W odpowiedzi 
na serdeczne powitanie przedstawicieli 
PKWN p. Fournial dał wyraz nadziei, że 
stosunki między nauczycielstwem polskim a 
francuskim będą coraz ściślejsze w ramach 
międzynarodowego porozumienia nauczycieli. 
Problem współpracy związków nauczyciel­
skich będzie m. in. poruszony na Kongresie 
światowym Związków Zawodowych, który 
odbędzie się jak wiadomo — we wrześniu 
b. r. w Paryżu.



Sir. 4
\

^  °yklu: reportaże fabryczne

Cement na ssHs7KS©wę
„Grodziec" kolo Będzina - należy do naj-' 

starszych cementowni -w Polsce. Wchodzimy 
najpierw  do ogromnej hali o rozmiarach 
250 m. x 60 m. Po jednej stronie hali leży su­
rowiec, grube, brudne kamienie, dowożone 
tutaj kolejką z kamieniołomów, położonych 
o 9 km. od cementowni. Po drugiej stronie 
hali le iy  już półfabrykat, tzto. klinkier, deli­
katny rdzawy piasek. W  tej hali jest miejsce 
na 60 tys. ton klinikiem.

Dziennie przerabia „Grodziec" tysiąc ton 
surowca, podwożą go wagony, następuje me- 
chaniczmy wyładunek i surowiec, transporte­
rem idzie na łamacz. Kamień przechodzi ko­
lejno przez -kilka łamaczów. aż zostanie prze­
ta rty  ma drobne kawałki. Oczywiście "huki i 
trzaski przy. tym straszliwe. Nie jest to 
„delikatna" robota. Ten drobno przetarty  ka­
mień przy pomocy mechanicznego kranu, 
który nabiera jednorazowo do trzech ton, 
przesuwany jest na tzw. młyny surowcowe. 
Tutaj tw orzy się mokry Szllam, wsypywany 
następnie do pieców, gdzie wypala się na 
glinkę. ,

Rzędem obok siebie stoi, 5 olbrzymich pie­
ców, każdy po 85 m. długości. Obsługuje je 
m ajster Lenort. Pracow ał w „Grodzcu" kilka­
naście lat przed wojną, przetrw ał na miejscu 
całą okupację. Przyw iązany do swej fabryki 
majster, z oburzeniem opowiada . jak to ra­
bunkowo gospodarowali Niemcy.

-— Myśmy przed wojną zawsze na jesieni, 
w  m artwym  sezonie, przeprowadzali gene- 
ralliny remont. Niemcy remontów nie uznawa­
li wogóle. Kiedy na skutek powstałego de­
fektu piec przepalał się do czerwoności, to 
zamiast go zatrzym ać, chłodzili go laniem 
zwierzćhu wody. Aż dziwne że w tych wa­
runkach pękł tylko jeden.

Obecny przy tym dyr. techn. Zjednoczenia 
ipż. J. Kuhl tw ierdzi, iż od Niemców, tych 
osławionych techników i organizatorów,' 
polscy cemenciarze niczego się nie mogili na­
uczyć. Na kierowników fabryki przysłano 
ludzi, od których więcej umiał u nas przed 
wojną początkujący student politechniki.

Z pieców wychodzi już półfabrykat, klin­
kier, który następnie poddany zostaje już os­
tatniej fazie przemiału na cement. Klinkier 
ma tę kolosalną przewagę nad gotowym już 
produktem, że nie jest podatny na wpływ wilgo 
ci, natomiast cement jest na nią bardzo w raż­
liwy. W łaśnie dla tego inż. Saper projektuje 
budowę m łynów/cem entowych w W arszawie, 
Poznaniu i Gdyni, aby tam przewozić klin­
kier, bez obawy zwilgocenia po drodze, wo­
bec braku krytych wagonów dlla przewozu 
gotowego cementu. Przem iał klinkieru na 
cement 'dopiero na miejscu ewentualnego zu­
życia przy budowie znakomicie zwiększy pro­
dukcję cementu, wprowadzając poważne 
uproszczenie w sprawie transportu.

Opuszczają teren fabryki, rzucamy jeszcze 
okiem na cztery  ogromne magazyny każdy 
po 6 tysięcy ton Cementu, zatrzymujemy się 
przy mechanicznym fałdowaniu cementu do 
worków po 50 kg. (nadzwyczaj ciekawe 
urządzenie), obserwujemy chwilę .załadowa­
nia do wagonów i spieszymy na zebranie 
Rady Zakładowej.

Zdolność produkcyjna ..Grodżca" -wynosi 
400 tysięcy ton rocznie. Obecnie nie jest w y­
zyskana w  100% — „Ale kiedv rozpocznie 
się w Polsce w całej pełni praca przy odbu­
dow e kraju, w tedy nie nast a reżymy z pro­
dukcją" — mówi inż. Saper i właśnie dlatego 
chcę już zawczasu stawiać w różnych miej-j 
scach młyny cementowe.

Zebranie Rady Załogowej. Siedzą przed­
stawiciele robotników, pracowników umysło­
wych. dyrektor cementowni. Rozpoczynają 
się obrady. Mówią koleino o wszystkim. 
Oczywiście przede wszystkim o sprawach 
aprowizacyjnych. Poprawiły się zmacanie, 
nie ciągfe jeszcze pozostawiają wiele do ży­
czenia. Mówią o, deputatach węglowych, o bu­
tach. Ale mówią i o potrzebach samej fabry­
ki, o dostawach węgla, o konieczności remon­
tu. Są duże kłopoty ze świetlicą, z brakiem 
książek i cały szereg innych. Słowem prak­
tyczna szkołh życia Obywatelskiego.

Potym  przemawia naczelny dyrektor. Na- 
przemiau chwatli i gani, nawołuje' do wię­
kszej wydajności. W  pewnym momencie 
„sztorcuje" zebranych ostro, surowo, ale w 
sumie wychodzi to jakoś dziwnie przyjemnie, 
bo w ytyka opieszałość w rozwiązywaniu 
poszczególnych słpraw kulturalno-oświato­
wych, w y ty k a 'b rak  gazet, informuje o zorga­
nizowaniu w m artwym  sezonie kursów spe­
cjalnych dla robotników na stanowiska tech­
niczne i kierownicze.

Nowe czasy, nowe Obyczaje... W yrazem  
ich jest wręczana za chwilę jednemu z obe­
cnych robotników nomi,nacia na wice-dyrek- 
tora cementowni. Ob. Szczepan Grędysa — 
to człowiek w świecie bywały. Był zagrani­
cą, w  latach 1929— 1931 pracował w Belgii 
iako górnik. Od 1932 roku osiadł w Grodźcu. 
Zna całokształt pracy vf cementowni. Pytano 
go, co. jako wice-dyrektor będzie robił? 
.^Przede wszystkim sprawy fabryki muszą 
iść należytym torem, wydajność musi być 
większa, a poza tym  wszyscy razem, wspól­
nie musimy myśleć, aby dźwignąć wszystko

w górę, aby wszystko szło coraz lepiej, i aby 
robotnikowi było coraz lepiej.

W  drodze powrotnej do Sosnowca inż. Sa­
per podaje jeszcze garść informacji. Mamy. w 
Polsce 9 cementowni, z tego 6 w ruchu. P ra ­
cuje w nich obecnie około 4 tysiące robotni­
ków, przed wojną, przemysł cementowy za­
trudniał Około 9 tysięcy. Produkcia ówczesna 
wynosiła 1.800.000 ton obecnie 800.000 ton, 
ale to tytko dlatego, że -ruch. budowlany je­
szcze nie idzie. Jak będzie trzeba, w ypro­

dukują więcej. Czego ani jeszcze nie chcą 
robić z cementu? — Przerobiony na beton 
użyją nie tylko do budowy -domów, ale beto­
nem chcą zastąpić drzewo, którego brak. 
Podkłady, kolejowe, słupy telegraficzne i te­
lefoniczne. parkany, żłoby dla koni i bydła 
it-d. W szystko to  chcą robić z cementu.

M arzyły się -nam domy szlkflane... betonowe 
będą trwalsze, a m ateriał na nie itrż się przy­
gotowuje.

\ ' (Polpress).

Z życia Partii

P. P. S. w S ł u p s k a
Mło-dy ak ty w  p a r ty jn y  sk ie ro w a n y  na 

te re n  m iasta  S łupska ro zw ija  tam  żyw ą 
dzia ła lność . P ierw szy  w iec  m a n ife s ta cy j­
n y  zw o łany  z in ic ja ty w y  PPS zgrom adził 
o k o ło  2,000 P o laków  zam ieszk a ły ch  w 
m ieście. R ów nież z in ic ja ty w y  PPS z a w ią ­
zana  zo s ta ła  M ię d zy p a rty jn a  K om isja Po 
rozum iew aw cza.

D zięk i s ta ran io m  tow . Ż elaznego  te a tr  
w  S łupsku  p rzeszed ł w  rę c e  p o lsk ie  i w y ­
staw ił j u ż 1 obecn ie  p ie rw sz ą  sz tu k ę  p o l­
ską.

W  p o czątk ach  lipca  za łożono  S półdzie l­
nię Spożyw ców  „R obotnik", k tó ra  liczy  w 
te j chw ili 60 członków , liczebność je j 
zw iększa s ię  z każdym  dniem . P rezes Spół 
dzieln i tow . Ja n isze w sk i o rg an iz u je  rów  
nież n a  te re n ie  S łupska ■— S półdzie ln ię  
M asąrsk ą  oraz R olniczo - H and low ą.

Z in ic ja ty w y  PPS pow sta ło  rów n ież  w

S łupsku  T ow arzystw o  P rzy jaźn i P o lsko  - 
R adzieck ie j, k tó re  m a za m ia r  zo rgan izo- 
,wać w  najb liższym  czasie w y cieczk ę  m ło ­
dzieży  po lsk ie j do  M oskw y.

E nerg iczna i p e łn a  pośw ięcen ia  p raca  
m łbdych  d z ia łaczy  so c ja lis ty czn y ch  w 
tru d n y ch  W arunkach  z a s łu g u je  n a  pełne  
uznan ie .

Ż yczym y pow odzen ia  w  da lsze j d z ia ła l­
ności!

Z akcjii żniwnej
MŁODZIEŻ PRZY ŻNIW ACH.

W  akcji żn iw n e j n a  te re n ie  w o jew ódz­
tw a  p o zn ań sk ieg o  b ie rz e  u d z ia ł 6,000 h ar- 
ee rzy  i 2,000 h a rc e re k . M łodzież, ro zu m ie­
ją c  sw ó j o bow iązek  spo łeczny , p rz y s tą p i­
ła  do  p ra c y  sam orzu tn ie .

WIĘCEJ  LUDZI DO Ż N I W .
W  celu  c a łk o w ite g o  p rzep ro w ad zen ia  

a k c ji  żn iw n e j n a  te re n ie  16-tu  p o w ia tó w  
P om orza Z achodn iego  p o trze b a  jeszcze 
30,000 ludzi. S ra k  s ił  ro b o czy ch  uzupe łn io  
n y  b ęd z ie  częściow o ty s iącam i o cho tn i­
k ó w  z  w o j. p o zn ań sk ieg o  o ra z  z w o je ­
w ództw  ce n tra ln y ch . O s ta tn io  w y jec h a ł 
n a  te re n  p o w ia tu  K am ień  tra n sp o r t m ło ­
d z ieży  liczący  1,500 osób, a w  n a jb l ż- 
szy ch  d n ia ch  p rzy b ęd z ie  d o  p o w ia tu  b rze­
sk iego  o k o ło  2,000 ludzi. W  ram ach  a k c ji  
żn iw ne j zo s ta n ie  ró w n ież  u ż y ta  z n a jd u ją ­
ca s ię  je szcze  n a  te re n ie  P om orza Z achod­
n iego  ludność n iem iecka .

P R Z E W I D Y W A N E  ZBIORY  
N A  PO M O R ZU  Z AC H O D NI M .

J a k  d o n o szą  z p oszczegó lnych  p ow ia tów  
P om orza Z achodn iego , d la  ży ta  i -pszenicy 
ozim ej spodziew any  je s t u ro d za j w  w y so ­
kośc i 12 k w in ta li z 1 h ek ta ra . N ato m ias t 
d la  jęczm ien ia  i ow sa, ze  w zg lędu  n a  n ie ­
pom yślne  w aru n k i s ie w n e  po d czas dzia łań  
w o jen n y c h  n a  w iosnę  r.b., spo d z iew an y  
je s t u ro d za j 8 —  P k w in ta li z h ek ta ra .

Konferencjo komisji do badania zbrodni niemieckich
W sali konferencyjnej Ministerstwa Sprawie­

dliwości odbyta się konferencja krajowa przed­
stawicieli terenowych komisji dla badania zbro­
dni niemieckich. Konferencji przewodniczył Mi­
nister Sprawiedliwości tow. Henryk Swiąt- 
okwski. Na porządku dziennym konferencji zna 
lazły się: sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności Komisji Głównej, sprawozdania dełega-

Reorganizacja Sfraźy Ochrony ■ Kolei
Ostatnio pod przewodnictwem komendanta 

głównego S.O.K. Gajewskiego odbyła się w Mi 
nisterstwie Komunikacji pierwsza konferencja 
komendantów okręgowych S.O.K.

Zadania Straży Ochrony Kolei w zakresie za 
pewnienia bezpieczeństwa na kolejach, są dziś 
szczególnie pilne i ważne ze względu na ogólne 
obniżenie poziomu moralności wśród społeczeń­
stwa. Praca strażników, wartowników i konwo­
jentów' pociągów w warunkach powojennych 
wymaga w -wielu wypadkach prawdziwego po 
święcenia. Zwłaszcza w pierwszym okresie pracy 
po oswobodzeniu Polski były dnie, w których na 
odległych, bezludnych prawie posterunkach ko­
lejowych wśród lasów ginęło po 2 ludzi dzien­
nie. Na ogół większość pracowników SOK mimo 
młodego wieku*niewyrobienia, braku odpowied 
nich ins+rukcyj i zarządzeń pracowała z całym 
samozaparciem. Niestety, opinia publiczna odno 
si się do S.O.K. naogół nieprzychylnie wskutek

tego, że w jej szeregach znalazły się jednostki
nieuczciwe.

Dla usamodzielnienia S.O.K. Zostaje utworzo 
ny w Min; Kom. Wydz.iał Ochrony Kolei na pra 
wach Departamentu. Wszyscy strażnicy S.O.K. 
muszą przejść dwutygodniowe przeszkolenie i 
znać najdokładniej obowiązujące ich przepisy i 
instrukcje, zwłaszcza w zakresie prawa do uży­
cia broni; po kursie każdy z uczestników skła 
da uroczystą przysięgę. Dla oczyszczenia szere­
gów' S.O.K. z elementów niepożądanych, przewi 
dziana jest w najbliższym czasie generalna „czy 
stka“. Złych pracowników' zwolni się, element 
średni z różnych w'Zględów nie nadający się dc 
służby strażniczej, zostanie . skierowany do in­
nych służb, w szeregach S.O.K. zostaną tylko1 
pracownicy najlepsi, pod każdym względem peł­
nowartościowi.

Z drugiej strony — roztoczona zostanie ści­
ślejsza S lepsza niż dotychczas opieka nad pra­
cownikami. '

Zjazd prokuratorów i prezesów Sqdów Apelac.
W związku z rocznicą odzyskania państwo­

wości polskiej, odbędzie się w dniu 29 i 30 bra. 
w' Warszawie Zjazd Prezesów i Prokuratorów 
Sądów Apelacyjnych i Specjalnych, w którym 
ponadto wezmą udział pionierzy organizacji są 
downictwa z terenów nowoodzyskanych spośród 
prezesów Sądów Okręgowych. Porządek dzienny 
Zjazdu jest następujący: 1) Zadania sądownic­
twa w obecnej dobie (referat ob. Min. Świątków 
sldego), 2) Najważniejsze zagadnienie ustawo­
dawcze: a) Referat pierwszego prezesa Sądu 
Najwyższego ob. Wacława Barcikowskiego, bl 
dyskusja. 3) Zadania sądownictwa na ziemiach

odzyskanych, d) referat organizacyjny (refe­
rat dyrektora Wendla), b) Statut prawny ziem
nowoodzyskanych, (referat dyrektora lianc za

tów oddziałów wojewódzkich i wolne wnioski. Po 
sprawozdaniu przewodniczącego Komisji dr. 
Fiderftiewicza —. Minister Sprawiedliwości w 
krótkich słowach scharakteryzował cele komisji. 
Zbrodnie niemieckie utrwalone być muszą w spo 
sób autentyczny na wieczną rzeczy pamiątkę, 
aby przyszłe pokolenia były w posiadaniu anten 
tycznych źródeł: Minister kilkakrotnie podkreślił 
znaczenie autentyczności dokumentów. Dlatego 
wszelkie czynności przeprowadzane być muszą 
zgodnie z przepisami K.P.K.. sporządzane i pod 
pisywane przez sędziów śledczych i prokurato­
rów. Niezmiernie ważną rzeczą jest, aby ogrom 
zbrodni niemieckich poznały te państwa, które 
same nie przeszły przez piekło okupacji niemiec 
kiej. Dlaiego należy się zająć jaknajszybszym 
tłumaczeniem źródeł na język angielski, jak rów 
nież — francuski. Wojewódzkie Komilely winny 
Komisji Centralnej przekazywać wszelkie doku 
menty, o ile dotyczą wydarzeń w skali krajowej. 
Ob. Minister proponuje wydawanie miesięcznego 
biuletynu, celem informowania społeczeństwa o 
pracach, osiągnięciach i zamierzeniach komisji.

Następnie zabierali głos przedstawiciele kom- 
sji terenowych, składając sprawozdania z Kra­
kowa, Poznania, Lublina, Rzeszowa, Białcgosto 
ku. Łodzi, Radomia i Bydgoszczy.

W loku dyskusji, ustalono, że prace Komisji 
obecnie iść muszą w 3-ch kierunkach:

1) Opracowanie zagadnień obozów, z których 
jak dotychczas Opracowane zostały w sposób wy 
czerpujący. Chełmno i Oświęcim. 2) Rejestracja 
miejsc straceń i grobów. 3) Ustalenie nazwisk 
ofiar, mordowanych indywidualnie, lub zbioro­
wo. Praca jest wielka i niecierpiąca zwłoki, każ 
dy dzień bowiem opóźnienia wpływa na zatar­
cie śladów zbrodni.

Niewątpliwie społeczeństwo polskie we wła­
snym, dobrze zrozumianym interesie, będzie sta 
rało się iść na rękę Komisji przez dostąrczanie 
jej wszelkich posiadanych przez siebie dokumen

c) sprawozdanie prezesa Sądu Apelacyjnego we I tów i fotografii. Świat’ cały poznać musi ogrom 
Wrocławiu ob. Olbromskiego, d) dyskusja, 4) tych zbrodni, aby’one nigdy \\ięcej powtórzyć
wolne wnioski; się me mogły.

Domy wypoczynkowe dla pionierów świata pracy
Z jn ic ja ty w y  M in istra  Z drow ia zos ta je  

u ru ch o m io n a  akc ja , m a jąca  ń a  celu  um o ­
ż liw ien ie  k o rz y s ta n ia  z  w y poczynkow ych  
dom ów  zd row ia  d la  tych  p ion ie rów  św ia-

W  K R A J U
W A L K A  Z N A D U Ż Y C I A M I .

W A R SZA W A , (Polpress).— R ada Z w iąz­
ków  Z aw odow ych  m. st. W arszaw y  w ez­
w ała  R ady Z ak ład o w e ab y  w  ram ach  
sw y ch  u p raw n ie ń  czuw ały  n ad  sp ra w ie d ­
liw ym  rozdziałem  p ro d u k tó w  p rzy d z ie lo ­
n ych  p racow n ikom , “lub do  sto łów ek , k o n ­
tro lo w ały  w ag ę  i p ię tn o w ały  w sze lk ie  w y 
n ik łe  ew e n tu a ln ie  z  tego  ty tu łu  n ad u ż y ­
cia.

K O LE JAR ZE ^LUBELSCY 
J A D Ą  N A  ZIEMIE ZACHODNIE.

Z D y re k c ji L ubejsk iej w y jedz ie  na Ża 
chód p rzesz ło  2,000 k o le ja rzy , w  tym  809 
zw ro tn iczych , 253 k o n d uk to rów , 120 to ro ­
w ych , 120 fu n k c jo n a riu szy  służby  m anew ­
row ej, ,168 te leg rafis tó w , 40 zaw iad o w ­
ców  d rogow ych .

N IE M C Y  O P U S Z C Z A J Ą  OPOLE.
N iem cy za cz y n a ją  obecn ie  w y p ro w a 

dzać  s ię  z O pola i to  w  b ard zo  szybkim  
tem pie. W idoczn ie  en e rg iczn e  w y s tą p ie ­

n ia  n aszych  w ładz na te re n ie  G órnego 
Ś ląska p rze k o n a ło  N iem ców , że Polacy 
rzeczyw iście  s ą  zd ecy d o w an i u sunąć  
w szy stk ich  N iem ców  z  te ren ó w  polskich .

W A L K A  Z  „ S Z A B R O W N I C T W E M .  «  
P rezyd ium  W a rsza w sk ie j R ady N aro d o ­

w ej n a  p o siedzen iu  sw y m  w  d n iu  11 lipca 
r.b. n a  w n io sek  w icep rzew odn iczącego  
W .R.N. ob. W ik to ra  G rodzick iego  po 
s ta n o w iło  zw rócić  się  do  M in is te rs tw a  
S praw ied liw ośc i z w n iosk iem  o w y d an ie  
sp e c ja ln e j u s taw y  zw a lcza jące j „szabrow - 
n ic tw o".

SPROVJADZENIE Z NIEMIEC  
W Y W I E Z I O N Y C H  D O K U M E N T Ó W .  

P rzed k ilku  d n ia m i w y jec h a ła  z W a r­
szaw y  po raz  d ru g i d e leg ac ja  M in is te rs tw a 
S p raw ied liw ośc i d la  p rzew iez ien ia  z n a le ­
z ionych  w  N iem czech (Budziszyn) d o k u ­
m entów , ja k  rów n ież  d o k o n an ia  d a lszy ch  
poszukiw ań.

tai p racy , k tó rzy  w y ró żn ili s ię  zarów no  
sw o ją  p o staw ą  ja k  i w y n ik am i p racy .

M in is te rs tw o  Z drow ia zam ierza w p rz y ­
szłym  sezon ie  k ąp ie low ym  i le tn isk o w y m  
uruchom ić  ta k ie  do m y  w y p o czy n k o w e 
p raw ie  w e w szy stk ich  w ięk szy ch  z d ro jo ­
w isk ach  i le tn isk a ch  w  Polsce.

W  tym  sezon ie  k ąp ie lo w y m  M in is te r­
s tw o  u ruchom iło  ju ż  ta k i dom  w y p o czy n ­
kow y w  B usku - Z dro ju , gdzie będzie  m o­
gło k o rzy sta ć  z  b ezp ła tn e j k u ra c ji około 
150 p io n ie ró w  p rac y  w  3 fazach  k u ra ­
c y jn y ch , każda  po  21 dn i t.j. od 1.8. —
25.8., 25.8 —  15.9., 18.9. —  10.10, 1945 r.

Mn odbudowę Wnrszuwy
N a rachunek Łódzkiego Miejskiego Komite 

tu  Odbudowy W arszawy wpłacono do Komu­
nalnej Kasy Oszczędności m. Łodzi następu­
jące kwoty: Wydział Podatkowy Zarządu 
Miejskiego w Łodzi —  tytułem  ofiar, zade­
klarowanych przez płatników poszczególnych 
podatków — zł. 2.277, Zjednoczenie Przemy­
słu Chemicznego — zł. 3.846.24, 14- Komisa­
r ia t  Milicji Obywatelskiej, tytułem  wpływów 
z koncertu, odbytego w dniu 8 lipca rb. — 
zł. 8.000, Związek Zawodowy D rukarzy — 
zł. 10.000.
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